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o Ważniejszych chorobach bydła i koni,

OGÓLNE WŁASNOŚCI CHOROBY-

Zaraza bydlęca, (*)  czyli zaraza bydła rogatego, jestto bardzo zara- 
’■hwa, rogatemu bydłu tylko właściwa choroba: onemu zas tak nie­
bezpieczna, że z trzód, na które napada, pospolicie ledwo częsc piąta 
a nawet często ledwo dziesiąta zostaje. W naszych okolicach jest me 
rzadka, ba ’owszem tak częsta że należałoby mieć ją za miejscową 
zarazę.

(*) Chociaż to nie jest jedyna zaraza bydła rogatego: jednak, po- 
Bieważ między wszystkiemi zarazami jest straszniejszą, i że tyKo na 
r°gate bydło napada, szczególnićj nazywa się zarazą bydlęcą.

Nie masz, oprócz Węgier, w Europie kraju, w którymby tak 
często pokazywała się, jak w dawnych polskich prowincjach.

Mimo to jednak, nie ma przykładu, z któregoby dostatecznie 
pokazać można, że u nas w litewskiej prowincji sama przez się po­
wstała

Pochodzi raczej z zarażenia się, « to kiedy z przyległych okolic.
* których panuje, pomału do naszych przechodź,: albo przez napę­
dzenia Wch trzód, w których bydło zarażone znajduje s.ę. albo 
też z pozostałych w naszych krajach zabytków zarazy, których zupeł­
nie nie wytępiono. , .

Z miejsc zaś zarażonych szerzy się zaraza na wszystkie strony, 
gdzie tylko znajduje przystęp, przechodzi z powiatu do powiatu, z pro­
wincji do prowincji, ba nawet do przyległych krajów, i nieraz prze­
biegała całą Europę.

W tym postępie zarazy, w którym wielorako się wraca do miejsc, 
W którrch pierwćj brła, ale nigdy na te sztuki drugi raz nie napada, 
które już ją wytrzymały: nie da się wstrzymać ani przez odmianę 
powietrza i p.ry roku: ani przez rozmaitość klimatu i położenia miej­
sca: ani przez zmianę utrzymywania i karmu: napada, bez wyjątku, 
iią każdy wiek i rodzaj, na zwierzęta różnego rodu i konstytucji, pod 
dóhrym albo złym dozorem, przy paszy na polach lub też w oborach, 
a nie doświadcza, przez choroby, z któremi przypadkiem złączyła się, 
istotnej jakiej odmiany w biegu swym albo charakterze.

Wreszcie postęp zarazy jest leniwy, a osobliwie w tych krajach,
* których koinmunikacja nic łatwa, czołgający się przez kilka lat po 
Pojedynczych prowincjach i krajach. Gdzie zaś wkradnie się ta cho­
roba w trzodę jaką, ma tę własność, że zawsze prawie tylko na Je. 
dnę sztukę albo też na bardzo niewiele napada: po osimo albo dwu- 
Bastodmowej przerwie na drugą, albo znowu na niewiele: potem na- 
•tępuie jeszcze raz przerwa, aż do zarażenia się nowych zwierząt: ale 
już przerwy stają się nieznacznie i zapada coraz więcej a więcćj 

sztuk tćj samej trzody. Chociaż straszna zaś i zaraźliwa bywa ta 
choroba bydłu rogatemu, przecież nigdy nie ma złego wpływu na 
zdrowie ludzi ani innych zwierząt

ZNAKI CHOROBY.

Najważniejsze znaki, na tę zarazę chorego bydła pokazywać się 
zwykle, są następujące:

Krótki, suchy i z początku rzadki kaszel: zgrzytanie zębów, trze- 
s.eine głowy, z podnoszeniem pyska w górę: oczy i nozdrza wilgotniej­
sze jak zazwyczaj:- apetyt zostaje, ale z przebieraniem karmu: u krów 
upadanie mleka dniami na przemiany: czasem b.dło ryczy niezwy­
czajnie.

Takowe syr.aptomata, które są jakby poprzedzające i pospolicie 
prześlepione, bywają; zwykły trwać do sześciu dni od poczęcia się 
zarazy.

W siódmym i ósmym dniu rozwija się oczywiście choroba: po­
kazuje się słabość i smutek: kaszel i trzęsienie się skóry: dojne kro­
wy mleka nie dają: żucie bywa rzadkie, albo też zupełnie ustaje: 
z oczu i z nozdrzy przezroczysta i lipka płynie materja, która od ósme­
go dnia choroby już staje się zaraźliwą: na dziąsłach i na wnętrznej 
skórze warg małe i białe pęcherzyki powstają, które łatwo i skoro 
się rozcierają i ranki zostawiają: ziewy pokrywają się brudem białym.

Potćm wzrastają symptomata, zwierzęta wiele leżą ze słabości: 
cierpią ból za dotknięciem grzbietu: częstokroć na nim chrzęszcząca 
pod skórą wietrzna nabrzmiałość i krostki powstają: oddychanie cięż­
kie się staje, plynienie z oczu i z nozdrzy ropiaste: apetyt bardzo 
mały, żucie ustaje, poczyna się smrodliwa biegunka z ciskawicą, 
a rzadko zatwardzenie.

ZŁE ZNAKI.

Nakoniec ciągle następuje leżenie, jęczący oddech, krwawa, bar­
dzo śmierdząca biegunka, częstokroć z wyparciem kiszki odchodowej, 
płynienie flegmistej, smrodliwej śliny, utrata zupełna apetytu, otrętwia- 
łe skrzywienie szyi, oziębienie warg i języka, oddychanie przyciężkic 
z otwarciem pyska, nagle przerwanie wszelkiego odchodu i śmierć 
pospolicie od 12 do 15 dnia po zarażeniu się, rzadko kiedy pierwej, 
czasami później.

dobre znaki.
W lepszym wypadku, choroba do złych ostatnich znaków nie 

przychodzi, wcześniej bydło weselsze się staje, mniej leży, rusza ogo­
nem i uszami, liże nozdrza, oddychanie mniej ciężkie, wraca Się ape­
tyt i żucie, który ostatni znak, między wszystkiemi, polepszenia się 
jest najpewniejszym. 1 przy tein lepszem kończeniu się, choroba w zu­
pełne zdrowie zmienia się bardzo pomału, bo częstokroć zostawuja 
rozmaite nieprzyjemne skutki.

SKUTKI choroby.
Do najpospolitszych należą: 1. Kaszel, ze słabości płuc. 2. Ro­

nienie, które w nieszczęśliwszych przypadkach w samej mocy choroby 
na miejsce, gdzie prawie zawsze jest śmiertelnym: a które także w sa­
mym przeciągu polepszania się do złych, i czasem śmiertelnych sku­
tków trzeba liczyć. 3. Niestrawność i oddęcie, które nader łatwo się
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zdarza, jeżeli w ciągu polepszania się apebtowi zwierzęcia zanadto się 
dogadza i słabym jeszcze wnętrznościom gruby i twardy się daje po- 
k rm, który dla swojego mnóstwa albo twardości, przetrawiony być 
nie może.

P H Z E I> O W 1 E D Z E N I E.

('żyli zaś w powszechności w tćj chorobie dobrego albo złego 
wypadku spodziewać się można, sądzić należy wedle rozmaitych wzglę 
dów. Pospolicie zaraza bardziej jest zabójczą, gdzie oddawna nie by­
wała: łaskawszą gilzie od dług ego czasu panuje albo często pano­
wała: mniej śmiertelna bywać zwykła w zimie i na wiosnę, silniej­
szą w lecie. najniebezpieczniejszą w jesieni. Tłuste i silne zwierzę­
ta powszechnie więcej cierpią w tej chorobie, jak słabowite i ssące. 
Największe niebezpieczeństwo jest u cielnych krów, bo te częstokroć 
w saiimn ciągu choroby ronią, albo też w lepszym zdarzeniu, wraz 
po chorobie. W rnniejszem niebezpieczeństwie są młode i niecielne 
bydlęta. Ciągły apetyt jest bardzo niepewnym znakiem.

Nadewszystko trzeba miarkować niebezpieczeństwo według zna­
ków wtżej poinienionych, przy złem i dobrem kończeniu się choroby, 

ZNAKI NA TRUPACH.
W ciele upadłego, lub w biegu choroby zabitego bydła, znajdu­

je się osobli ie pęcherz żółciowy nader wielki, rozdęty żółcią wo­
dnista: trzeci żołądek (lub xięgi) twardy jest i napełniony suchym po­
karmem z fałdami sklejonym: czwarty żołądek, to jest najbliższy ki­
szek, rozerznąwszy, jego wnętrza błona jest purpurowa, karmazynowa, 
brunatna, ‘ ' zgangrenowanemi obsypana, i rozciągają sie takowe
znaki poprzedzającego zapalenia mniej lub więcój na kiszki blisko żo­
łądka leżące. Czasem i w innych częściach brzucha i piersi dają się 
widzieć takowe ślady zapalenia i gniłe zgangrenowane plamy, ale nie 
•zawsze.

Niekiedy ta choroba, napadająca na zwierzęta do zarazy płuc już 
usposobione, lub też ją cierpiące, pokazuje właściwe ruiny płuc, które 
nie tak do zarazy bydlęcej, jak do zarazy płucowej należą.

Nigdy zaś w zarazie bydlęcej śledziona tak rozdęła, albo płuca 
t ik czarne i kruche się nie pokazują, nigdy ścierwa tak prędko i na­
gle nie obracają się w zgniliznę, jak w naglóm upadaniu, zapaleniem 
śledziony nazywanem.

PRZYCZYNA.
Co księgi, co oświeceni i nieoświeceni ludzie powiadają o po­

wstawaniu zarazy bydlęcej z nieprzyjemnego klimatu, ze złego powie­
trza, z nikczemnego utrzymywania bydła, z niedostatku karmu, ze 
zmordowania i wycieńczenia i w. i. wszystko to jest fałszywem. Ta­
kowe błędne ' rżane przyczyny mają wprawdzie różne inne złe 
wpływy na zdrowie bydląt; ale nigdy nie sprawują prawdziwej zara­
zy bydlęcej. Powslaje ona u nas tylko z zarażenia się. Sposób zaś ko­
munikacji, tak jest wieloraki, że często trudno jej uniknąć.

Chore zarażają zdrowe bydlęta przez schodzenie się w oborach, 
na pastwiskach, w napawaniu się, na gościńcach, na targowiskach i t. d. 
żaraźliwemi są wilgoci z oczu i z nozdrzy płynące, sl.ua, krew, żółć, 
mocz, gnój, surowy łój, niewyprawne skory, rogi, od chorego bydła 
•/brudzony pokarm, Ą*) słoma i naczynia od obory.

Materja zarazy przenosi się przez ludzi opatrujących chore by­
dlęta, albo ich obory odwiedzających, przez odzienie, gunie, bo nawet 
przez zwierzęta różnego gatunku, jak psy, koty, owce i t. d, które ba­
wiły w oborach zarażonego bydła i mają na sobie materją zarazy, 
chocaż od niej nie chorują.

♦ .leżeli zastanowimy się jeszcze nad prawie powszechną niezna­
jomością własności tej zarazy, nad niewy rozumianą jej zaraźliwością, 
nad oszukanstwem handlarzów bydła, nad niedostatkiem przyzwoicie 
oświeconych lekarzów zwierząt, nad zdrożnemi zwodniczemi radami 
sąsiadów, pasterzow i kuglarzów. nad uprzedzeniem o zachwalonych, 
ale nieskutecznych, prezerwatywach i lekarstwach, nad zachodami 
zabiegów lekarskich i policyjnych, nad niechęcią właścicielów trzód

(*) Na początku 18 wieku takim sposobem wkradła się zzraza 
z Francji do Anglji, przez skóry niewyprawione: a w roku 1770 tam­
że, przez zarażony pokarm z Holandji.

do ofiar dla dobra powszechnego, których potrzeby nie zgłębiają i"t. 
Zastanowiwszy się, mówię, nad tern wszystkiem) przerażą nas zape­
wne niezliczone kanały otwarte zarazie do jej szerzenia się.

(Dalszy ciąg nastąpi-}

RZECZ O LASACH DLA WŁAŚCICIELI LASÓW
i URZĘDNIKÓW ICH.

(Ciąg dalszy).
Drzewa liściowe: jaketo: dąb, buk, grab, olsza, brzoza 

osina, jawor, jesion, brzost, klon, jarzębina, dziki kasztan, topola, lip**’ 
wierzba.

D 4 B.
Dąb zwyczajny. U innych pospolicie Quercus vulgaris. Ma li­

ście odpadające, ku wierzchołkowi szersze, podłużne, ostro wycinanCi 
z kątami przytepionemi. Rośnie w wielu miejsca Ji, i jest drzewcu' 
w gospodarstwie najpierwszem codo użyteczności.

Rzadkośmy na to uważali, że dwojaką tego dęba mamy odmianę, 
którę niektórzy bez przyczyny za oddzielne poczytali gatunki i mnie­
mam, że odmiany te czyni tylko różność gruntu; największa bowiem 
różność zawisła na tern, że na jednych dębach liście na wiosnę wcze­
śnie wyrastają, i owoc 0 nil długich szypułkach
stojący wcześniej dojrzewa, u u.,.^,,0 jest białe i przedniejsze,
na drugich liście później się rozwijają, owoc na bardzo krótkich szy­
pułkach kupkami stojący późnićj dojrzewa, u takich drzewo jest czer­
wonawe, kruche i podlejsze.

Drzewo to wyrasta do znacznćj grubości i wysokości i trwać 
może do 300 lat;’ kora brunatna popękana; na młodych gałęziach 
nieco biaława gładka, kwiaty zielonawo żółte, gdy więdnieją, bruna­
tnieją. Owoc gorzki żołędzią zwany, jest jak mniemam rzadko komu 
nieznajomy.

Żołędzie zwykle u nas dojrzewają od połowy września do po­
łowy października. Nie co rok się rodzą, i tylko co pięć albo 6 lat 
można się spodziewać pełnego nasiennego roku. Żołędzie które naj­
przód z drzew spadają, są zwykle nie dobre i robaczne, te co naosta- 
tku spadają są niedojrzałe. A więc czas zbioru najwłaściwszy jest 
od początku października. Dla pośpiechu można żołądź z drzew obi­
jać żerdziami i zbierać na płótnie umyślnie rozesłanym pod drzewami, 
trzeba ostrożności aby drzew nieuszkadzać. Zbiór najlepiój się udaje 
podczas pogody. Żołądź zsypana w wielkie kupy zagrzewa się, najle­
piej żołądź trzymać na suchych poddaszach, gdzie powietrze ma przeciąg; 
rozsypaną należy często przewracać. Skoro dostatecznie żołądź uschnie, 
można ją przechowywać w kupkach jak kartofle, kupy należy ubez­
pieczyć oil nierogacizny. Zsypuje się też żołądź w spichrzu lub 
w innem miejscu w kupy, zmieszana z kostrzycą i nią zupełnie na­
kryta. Kostrzyca chroni żołądź od szczurów. Grunt w który się ma 
żołądź zasiewać, należy przeorać pługiem lub sochą. Grunt twardy 
wymaga kilkakrotnego przeorania. Bardzo tłusty i urodzajny należy 
przez lat kilka wprzód obsiewać zbożem. Żołądź sieje się szerokim 
rzutem z ręki, z uwagą na jednostajne, o ile to być może, rozrzu­
cenie jej. Ponieważ nasienie to potrzebuje pokrycia na 3 do 4 cali, 
należy grunt zasiany doskonale przejść broną. W ogólności lepiej 
jest siać żołądź pomieszaną z nasieniem brzozy i sosny. Najkorzy­
stniej pono będzie sadzić żołądź po porębach.

Dębowe lasy już po największej części wypustoszone; przeto 
się też nie odsiewają że upadająca-żołądź na twardym gruncie nie 
może znale-ść należytego położenia. Najlepiej sadzić żołądź w ten 
sposób: Każdy gajowy w stosownem miejscu robi dziurę, wrzuca 2 
żołędzie i przvdeptuje nogą, a tak może właściciel lasu bez osobnych 
kosztów w tyin względzie przyjść do porządku. Można będzie prze­
sadzać od 1 do 1,5 roku, a zatem od cal 6 do stóp 8—12 wysokości. 
Zwykle przesadzają się drzewka od 4 do 6 stóp wysokie. - Wiosna 
jest do Ulgo najdogodniejszą porą, szczególniej, że dęby rozwijają się 
bardzo późno. Dęby można mocno obrzynać, i jeżeli korzeń maci­
czny nie bvł przy uprzednióm przesadzeniu w szkółce odcięty, można

1
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odciąc na kilka cali. Gałęzie niższe odcinają się około samego 

pni.i, a wyższe obrzynają się tak aby drzewo miało wierzch równy, 
'ijlepszy sposob przesadzenia jest z grudką ziemi około korzeni, co' 

u'’*1*11 łatwo uskutecznić, jeżeli drzewa były w szkółce hodowane.
' ,k0P'|i>ie flanców w lesie jest trudniejsze, i nie zawsze da się.wy- 

c drzewko bez otrząśnienia ziemi. W takim razie należy przy 
u'zeniu być szczególnie uważnym, aby korzenie były jednaką ziemią 

na 4'lC- wysokie na stóp 3—4 powinny być przynajmniej
4 stop odległości sadzone, wyższe zaś w odległości 10 stóp. Dąb 

^Malaga gruntu głębokiego i bardzo urodzajnego, dla tego też widzi- 
' go w krainie naszej tylko w okolicach urodzajniejszych; zabląku- 

\\ '"i Sl^ jeszczp n;l podgórza, ale w górach już wcale rość niechce.
'’’domo, że dąb w stosunku do innych drzew w składzie drzewa 
'go ma bardzo wiele części lotnych, zkąd sobie niejako wylłoma- 

,'A'c można, dla czego miejsce dębowych lasów następnie zajmują 
"i. mianowicie brzozowe i sosnowe. Dębina oczywiście ma z po- 
h ,?a wiele lotnych części, ale zabiera je i z ziemi, zaczem idzie że 

I*’ ubożeje i następnie pod dębinę nie zdatną staje się. Gdzie dla 
r'"yy, którą grunt bisowy porósł, żołądź samosiewna przyjmować ię 
'uahce, należy grunt o ile można poruszyć sochą lub motyką, przed 
'Padnięciem żołędzi albo może lepiej leszcze po opadnięciu tejże, jeże- 
1 czas jiozwoli.

n f K fagot sylvatica.
, Drzewo to zaległo wszystkie okolice podgórskie i górskie prze- 
k°czyło aż na Bukowinę i Pokucie. Buk jest drzewo do znacznój 
jsokosci wyrastające. Ma za znak szczególny gatunkowy, że liście 

•e"° są owalne, tępo zębkowate; kwiaty samce wiszą na giętkiej szy- 
imłce i są skupione w okrągłą kotkę; z kwiatu samicy wyrasta owoc 
'Otezysty, na końcu zaostrzony, który orzeszkiem bukowym nazywamy;

Unie w maju, owoc dojrzewa w jesieni.
Odmiany osobliwie co do liści różne być mogą, węższe, szersze, 

'■zerwone i t. d. 1'daje się wprawdzie na każdym gruncie, osobliwie 
przecież lubi cień, i ziemię lekką W początkach, aż około do lat 

• bardzo tępo rośnie, lecz potem za to nadgradza, i w roku 1’24 
Wt 'U< W uajwiykszej swojej doskonałości; korzenie nie idą głęboko 

ziemię, ale się tylko pod powierzchnią daleko rozchodzą. Kora na 
‘Czewie gładka, póki młoda, siwo zielona, stara zaś popielata. Drzewo 
Pospolicie czerwonawe, czasem białe. Drzewo i owoc wielorako są 
U/yteczne. Drzewo ma wprawdzie tę wadę do siebie, że się ławo 
8zc*epa, tak dalece, że ścięte z pnia gwałtownie padając, znacznie się 
r°zdziera; jednakowoż bardzo trwałe jest do takich rzeczy, które 
Za^sze są w wodzie. Ztąd robią się z niego rury, klepki, łodzie i nie- 
, tore części koło młynów. Zażywają go tokarze i stolarze do róź- 
,k'ch robót. Robią się z niego walce, szruby, prasy, drągi pod pojifz- 

dzwona do kół, i płozy pod sanie. Do opału prawie nad inne 
jzewa jest najpożyteczniejsze; daje płomień jasny i węgle długo ogrze- 

: i1?'. Wióry bukowe wrzucane w mętne wino czyszczą go. Kora 
1 I scie są dobre dla garbarzów do garbowania skór. Popiół dla pra- 
^Zea najwyśmienitszy, jest bardzo pożyteczny hutom szklannym, mydla- 
Zo,n i daje potaż bardzo dobry.

. . Orzeszkami bukowemi żywi się różne ptastwo, a osobliwie ukar- 
'''J'! się wieprze, które przecież nim się do nich przyzwyczają, w po- 

I z')tkach jak pijane się taczają. Surowe w ilości zażyte, szkodzą 
U|l*ioin, sprawują zawrót głowy i niektórym kolki; lecz przypieka 

s'e Jak kasztany są i smaczne i nie szkodliwe. Niektórzy zachwalają 
Palone na kawę. Ziarnka bukowe mają w sobie nadzwyczajnie wie- 
e tłustości, i dla tego wybijają się na olej, który dopóki świeży, 
(...'-"taryngji, Flandrji, Alzacji i w niektórych stronach Niemiec, wię- 
/-‘J nad oliwę bywa poważany Nie świeży utrącą przyjemność; chcąc 
9° "ięc długo zachować, nalewa się w kamienne naczynia i zakopu- 
Je w ziemię; tak w czasie roku bardzo przednim się staje. Makuchy 
P" wybiciu oleju osuszone, i na mąkę zmielone, gdy się zboże nieuro- 
1 Zl’ dają chleb sytny i nieszkodliwy. Albo całe orzeszki suszą się 
w piecu, z łupin ocierają, i mielone, z połową zwyczajnej mąki mie- 
*Zają się,
, . Nasienie bukowe, bnkwią zwane, nie każdego roku obradza; 
a°jrzewa i zbiera się wtedy kiedy dębowe; sieje się albo w jesieni 

albo na wiosnę przechowane pfzez zimę w piasku, w miejscu suchem 
GRAB.

Grab, carpinus betuluf, grab pospolity. U innych carpinus vul­
garis; liście ma jajowe, okrągłe, zaostrzone, ząbkowane, równie żył­
kowane i marszczone; stoją na przemiany; i lubo usychają na zimę, 
nie opadają przecież aż na wiosnę; pączki na ramionach liściowy są 
długie i zaostrzone, kotki samce mają łuski ogrągławe, wydrążone, 
zielone, na końcach czerwonawe, po brzegach drobno włosiste; sami­
cy zaś łuski są bardziej strzałkowate jak dachówka za siebie zacho­
dzące.

Drzewo to w lasach naszych żadnym nie gardzi gruntem, i lubo 
pospolicie nie wyrasta ani do znacznej wysokości; gdzie sobie prze­
cież upodoba przychodzi do 20 łokci wysokości. Kora na nim siwa, 
gładka. Pień rzadko jest właściwie okrągły, drzewo białe, mocne 
i twarde.

Drzewo to do budowy nie zdatne, lecz w ogrodach daje szpa­
lery bardzo trwałe. Rzeczy domowe na suszy będące, od stolarzów 
i tokarzów z tego drzewa robione, są bardzo trwałe. Prasy, szruby, 
zęby w kołach palczastych młyńskich, i gdziekolwiek mocne tarcie za­
chodzi, grabowe są najmocniejsze. Na ogień grabina do opału bar­
dzo zdatna, i węgle po bukowych najzdatniejsze.

Kora wewnętrzna ususzona i w wodzie moczona, farbuje nicie 
i płótna żółtym kolorem. Na wiosnę płynie z drzewa tego sok, jak 
z brzeziny, który w wolnem cieple zgęstwiony ma podobieństwo do 
gummi-lucca.

Nasienie grabowe dojrzewa w’ jesieni, ale zwyczajnie nie opada 
aż następnej wiosny; dla tego można je zebrać przez zimę, obijając 
je tyczkami na rozesłane płótno lub z ściętego drzewa zdejmując. Na­
sienie grabowe jest skrzydlate, skrzydła dają się od ziarnek rozłączyć 
młóceniem cepami. Nasienie to potrzebuje półtora do 2 lat, nim obej­
dzie; można je przeto zaraz po wysuszeniu w miejscach przewiewnych 
w dołkach zakopać na 5 cali głębokich w ziemi, zaczem posiane prę­
dzej obejdzie. Grunt powinien być dobrze poruszony, młode latoro­
śle bowiem lękają się by ich trawa nie przygłuszyła. Grabinę sieje 
się; najwłaściwszy wiek do przesadzania grabiny jest od 2—5 lat. Po­
ra wiosenna lepićj od jesiennej sprzyja sadzeniu. Drzewka znoszą 
mienie oberznięcie korzeni i gałęzi. Do-przesadzania najlepiej brać 
je ze szkółki. (d c. u.)

O własności użyźniającej saletranów.
Istotv zwierzęce użyźniają ziemię i przyczyniają się do wzrostu 

roślin tylko przez tworzenie węglanu ammoniaku jednoczesne z ich 
gniciem. P. Kuhlmann sądzi, że i saletrany użyźniają w nawozach 
tylko przez tworzenie węglanu ammoniaku. który powstaje przez po­
zbawienie tych soli kwnisorodu. Opiera to zdanie raz na tern, że gni­
cie jest jednym z najsilniejszych processów odkwaszających, tak że 
najmocniejsze przemaga powinowactwa; po drugie, na umyślnie w tym 
celn zrobionych doświadczeniach. We wszystkich tych doświadcze­
niach środkiem odkwaszającym jest wodoród w stanie powstawania 
(ćtat de naissance). Tworzy się bowiem saldtran ammoniaku kiedy, 
łatwo kosztem wody ukwaszające się metale, w rozcieńczonym kwa­
sie saletrzanyrn fN2.005) się rozpuszczają, albo kiedy do mieszaniny 
żelaza albo cynku, z kwasem siarczanym albo wodosolnym dodaje się 
saletrę, saletran miedzi, albo inny saletran, w którym metal zasady 
łatwo się redukuje przez żelazo lub cynk. W ostatnim razie wodo­
ród wcale się nic wydobywa. Za jeden równoważnik (Aequivalent) 
cynku otrzymuje się równoważnik ammoniaku.

WIADOMOŚCI HAND L O W E.

ZBOŻE.
Iłerhn 27 września. Lubo zagraniczne poczty pomyślniejsze 

i wyższe ceny pszenicy podają, u nas interesa dotąd jeszcze ograni-
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czają się na niezbędnej miejscowej potrzebie naszych konsumentów,, 
którzy z powodu braku zasobów starej pszenicy, zmuszeni są brać się 
do świeżej pszenicy którą targ tutejszy najwięcej za pośrednictwem 
kolei żelaznćj jest zasilany, lesz ceny jej od niejakiego czasu prawie 
się niezmieniają. Stara pstra polska pszenica 87—89 funtowa jest na 
72 do 76 tal, biała po 76 do 82 tal. Neukmarska po 70 do 80 ta­
larów.

Wrocław 28 września. Targ zbożowy tutejszy zostaje dotąd 
w poprzedniem swojem położeniu, ceny bardzo mało się zmieniają, 
a dowozy, chociaż bardzo szczupłe odpowiadają przecież żądaniom. 
Kupującemi głównie są piekarze i młynarze tutejsi i z okolicy; odbyt 
do górnego Szląska znacznie się zmniejszył, albowiem ceny, i tam 
zniżywszy się żadnej korzyści nie nastręczają. Do skończenia zasie­
wów ozimych nie należy się także spodziewać zmiany obecnych sto­
sunków, gdyż do tej pory większych dowozów niebędzie z powodu 
zatrudnień w polu i wielkiej potrzeby ziarna na wysiewy. Dzisiaj 
żyta dosyć było wystawionego na sprzedaż; innych za to gatunków 
ziarna bardzo mało. O kartoflach mamy ciągło zaspokajające donie­
sienia, które coraz pewniej przekonywają, że zbiór ich bynajmniej 
złym nie będzie. Białej pszenicy znowu kilka partyj na przedaż wy­
stawiono, które po cenach ostatnim razem doniesionych, to jest po 87 
do 98 sr. gr. chętnyih kupców znalazły, za najlepszą pszenicę białą, 
do siewu płacono także po 100 sr. gr szefel. (40 zł. korzec) Żółta 
pszenica w średnich i poślednich gatunkach, pomimo tego że mało 
jej było na sprzedaż, spadło cokolwiek i kupowano ją po 82% do 
96 sr. gr. (38 zł. korzec/ średni towar płacono 89 sr.gr. (37 gr 12) 
Żyta dosyć widać na targu, lecz że chęć do kupna ścieśniła się co­
kolwiek, posiadacze ziarna musieli się zgodzić na niejakie ceny zni­
żenie. Płacono za najlepsze 85—86 futi. żyto 65 sr. gr. szelel (26 
zł. korzec) za 84 funtowe 64 sr. gr. 83 fun. 63 sr. gr. 82 fon. 61 do 
62 sr. gr. 81 fun. 60 sr. gr. 80 fun. 58 sr. gr., mniej ważące 55 do 
56 sr. gr. szefel (22 zł. gr. 12 korzec) Na dostawę panuje chęć 
wszechstronna, ale zbywających nie widać, na dostawę wiosenną -przy 
82 fun. życie dostać można 49 tal. łatwo i gotowizną, przy lepszem 
ziarnie możnaby dostać 50 tal. jęczmienia dowóz ciągle jest mały, gdy 
tymczasem żądanie co do niego ciągle się utrzymuje, wskutek czego 
ofiarowano zań wyższe ceny, a mianowicie za najlepszy towar 51 do 
52 sr. gr. szefel. (20 zł. gr. 12 do gr. 24 korzec) za średni 47 do 48 
sr. gr. za pośledni 45 do 46 sr. gr szefel. (zł 18 do 18 gr. 12 ko­
rzec), białego jęczmienia nie widać, owsa miernie dowożą, żądania 
tak na miejscową konsumeję jak na spekulację i na wysełkę do Ber­
lina, bardzo są dobre, lecz że nie ofiarowano lepszej ceny nie zaszła 
ż.dna zmiana, i notujemy go po 23, 24% do 26% sr. gr. (zł. 9 gr. 
6 do zł. 10 gr. 18 korzec). Grochu mało ofiarują i rozkupują go chę­
tnie po tych samych cenach co żyto.—Rzepaków w ogólności bardzo 
mało dowożą, na targu pokazują się male tylko partje, które po 88 
92% do 97 sr. gr. szefel (zł, 38 gr 24 korzec) znajdują nabywców, 
większe partję na wyższej daleko trzymają się cenie. Zimowego rze­
paku ani widać a doslaćby z i niego można 87—90 sr. gr. szefel do 
36 zł. za korzec) letni także nie obficie na targ przybywa, a płacą go 
wedle dobroci po 77 sr. gr. do 8-) sr. gr. szefel (zł. 30 do 34 korzec)

TAXA,, CHLEBA I MIĘSA NA MIESIĄC PAŹDZIERNIK 1847 ROKU.

Bułka mątowa za gr. 3 ważyć ma łutów 6; Strucla inątowa za 
gr- 6 łutów 12; Bułka z mąki pośledniejszej za gr. 2 łutów 9 
Strucla z takiejże mąki za gr. 6 fun. — łutów 27. Chleb stołowy bez 
względu na formę z takiejże mąki za gr. 12 funt 1 łutów 22; Placek
solony za gr. 1 łutów 9. Chleb żytny pytlowy oraz Chleb z mąki
Młyna Parowgo: Bochenek chleba za gr. 5 fun. — łutów 30 boche­
nek chleba za gr. to funt j łutów 28 bochenek chleba za gr. 20
fun. 3 łutów 24 Chleb razowy. Bochenek chleba za gr. 5 funt. 1 
łutów 8 bochenek chleba za gr. 10 fun. 2 łutów 16 bochenek chleba 
za gr. 20 fun. 5 łutów Mięsa wolowego funt. gr. 12; krowiego 
lub z bukatów gr. 5%» funt polędwicy gr. 24. Wieprzowiny ze skó­
rą funt gr. 13; Schabu funt gr. 11; Słoniny swieżćj funt gr. 22; Sło­
niny wędzonój czyli suszonćj funt gr. 28 baraniny gr. 10.
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KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

L Słomy fura zw, 
["Drzewa sos. s.
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śREDytE cery zrwyoict na ostatnich targach WA/iszAtrr 

/ PRAGI.

Jęczmienia 
Owsa.
Mąki 67 

98% i
34 % i

i’Baran.
j Wieprz dobry. 141— 
i „ średni. 10 

’’ „ lichy, i 71-
JWasła funt. i—114
(Słoniny „ j— II
,'Kartofli korzec 1 54 
■•.Okowity garn. 
(Szumówki gar.

przypędzono na targ Pragski z Cesarstwa Ro- 
............. 92.

1630

pszen. pr.
ordynarnej
żytu, pytlo.
gryczanej 
jaglannej. 
grycz. zw. 
drobnej. , ■

jęcz, perło. 10
,, ordynJ 4 

Siana cet. 100 %—
W dniu 1 t. m. .... ......... .

syjskiego wołów sztuk 368 z różnych miejsc królestwa sztuk 
ogółem wołów sztuk 460 wieprzy 410 cieląt — baranów 
z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumeję miasta wołów sztu'- 
369 wieprzy 355 barany wszystkie.

44- i
------ 44 55-
-- 35 77', 

22 95— 26 10-

I 1 80— 2 55-
- 21 60—
- ł3--

- 9-----

» A T f U  U J ,
u Wół dobry. 
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-I „ lichy.
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(Słomy c. 100 f. — 31— — 
OSiana fura I k. 2)25—i 3 
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Zyta kórz. 4 ć
Ps/enicy i 
Grochu polnego!

„ cukrowego 
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DAJĄ-
Dnia 1 Października 1847 roku.

rfr. .

84 83

(1
56

Wartość kuponu kap. 16%

191— 95 -91- 80

100
75-1

100
złP. 
złp.
złp. 
złp.
złp. 100

140 10-1 —
6- 31—1 6 - 30

| ŻĄDAJĄ

R. sr. kop. R. sr. kop-

14— 58- 14-

1. W E X L E.
Berlin 100 talarów
Gdańsk 100 talarów
Hamburg 300 b. ni. k.
Londyn funt sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa <00 rub. sr.
Petersburg ditto.
P ryż 300 franków 
W edeń 150 zlr.
Wrocław 100 talarów

2. M O N E T Y.
Rosyjskie Imperjały
Holender, dukaty nowe . 

ditto stare ważne .
Frvdrvchsdory Pruskie 
Rossyjskie assygnaty
Austrjackie bilety bankowe za 150

3. PAPIE R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs.

„ ” „ d*1 o I"S.

Listy zastawne nowe białe daw. bez kup.
„ „ nowe za

Obligacje udziałowe na 300
Obligacje cząstkowe na 500
Certyfikaty Banku lit. B na 200 
Serje wylosow lit. na — 
Dowody Kom. Centr. Likw.

100 50 —
75- 30 —
95— 55-

2 M. .
2 M. .
2 M. .
3 M. .
2 M. .
1 M. .
1 M. .
2 M. .
2 M. .
2 M. .
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